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Europa po pięciu latach.
Lwów 30. maja.

W różbiarstwo polityczne jest bardzo niewdzię- 
cznem zajęciem w naszem stuleciu ustawicznych, 
niespodzianek i zm ian raptownych. Starogrecka 
Pytja — jesteśm y pewni —  zbankrutowałaby nie­
zawodnie w ciągu jednego kw artału, gdyby tak 
debjutując obecnie w jakiem  D elphi nowożytnem, 
musiała żywić siebie i kapłanów swoich wyłącznie 
z dobrowolnych datków pielgrzymującej do niej 
r z ts z j  ciekawców. Znamieniem bowiem współcze­
snej ludzkości jest bezgraniczny sceptycyzm, który 
zwykł drwić w żywe cezy patentowanym nawet 
prorokom.

1 ta „choroba wieku11 —  jak to szczęśliwi 
optymiści i etycy katoliccy łagodnie nazywają owo 
znamię charakterystyczne naszych czasów —  upa- 
nowywa rzeczywiście tak coraz wszechwładniej 
umysły, ie  to, co niem al wczoraj jeuzcza zdolne 
było zaniepokoić do ży wego, przygnębić lub rado­
śnie poruszyć miljony na obu półkulach globu, 
dziś już przyjmowane bywa nietylko z niedowie­
rzaniem, ale —  co gorzej — przebrzm iewa po- 
prostu bez jakiegokolwiek wrażenia.

W szak pamiętamy wszyscy, jak ot niedawno 
temu — zaledwie lat 2 0  — najbanalniejsze nawet 
słówko takiego Napoleona III , z chyżością iskry 
elektrycznej obiegało całą ziemię — tu siejąc 
popłoch i trwogę, tam znów zapalając Sto­
sy nashładanyeh daieeiątk ( ii lat nadziei i p ra­
gnień ...

Dziś wcale inaczej jnż. W  ciągu ostatnich 
kilku lat np. Bism ark z miną groźnego augura 
tyle groźnych nawygłaszał przepowiedni —  a ża­
dna się jakoś nie sprawdziła — że kompletnie 
zdyskredytował swego ducha „proroczego" w oczach 
nawet tej nielicznej rzeszy ślepo mu wierzących, 
która zresztą zwykia zawsze „przysięgać n» słowa 
swego m istrza". Przekonano się bowiem — dość 
po niewczasie — że kanclerz niemiecki pcdkga  
chronicznym atakom politycznego pesymizmu i 
n.epokoju o przyszłość najbliższą Europy wtedy 
jeno, ilekroć zamierza sięgnąć coraz głębiej do 
niemieckiego w o rk a ... Przyczynę t “go częstego 
czerpania z mienia ludów na rzecz bożka wojny 
można wytłumaczyć sobie do pewnego stopnia, 
choćby z pomocą takiego porównania. Zjadacze 
morfiny — jak wiadomo —  mu^zą zażywać coraz 
silniejsze dawki tej trucizny, aby z biegiem czasu 
zawsze ten sam odczuwać jej skutek. Tak samo 
m ilitaryzm  pruski musi być aplikowany porcjami 
coraz siiniejBiemi i kosztowniejszemi, jeśli dotknięty 
tą chorobą organizm państwowy ma funkcjonować 
bez zastoju.... Bismark, co mu przyznać trzeba, 
znakomity znawca ludzi w ogóle, a swoich Niem ­
ców w szczególe, wie o t jm wybornie i aby tem 
łatw iej dojść do każdorazowego swego ed u , ti. 
osiąguicia miljonów na rzecz arm atury niemieckiej, 
wywleka przed oczy parlam entu straszydło do syta 
znane: groźbą wojny.

Otóż za jego przykładem uczynił coś podobne­
go temi dniami szlachetny lord Salisbury, pierwszy 
m inister JM ci królowej angielskiej. Nie da się 
zaprzeczyć, że w obec armij koutynentalnjcb, 
czyli dosłownie całych narodów uzbrojonych od 
Stóp do głowy, Anglja ze swoją zbrojną siłą lądo­
wą roni wrażenie dzieciaka, szykującego blasza­
nych żołnierzy. M arynarka angielska —  co praw ­
da —  od dawien dawna przewyższała liczebnie i 
jakościowo koleżanki Bwoje w Europie, lecz w obec 
„historycznej misji panowania W. brytanji na mo­
rzach “ — zwłaszcza zaś w obec szalonej dyspro­
porcji pomiędzy lądową arm ją ang elską a każdą 
z pierwszorzędnych europejskich i om  w dotych­
czasowych swych warunkach zmalała niezmiernie. 
N ie dziwna przeto, żo angielscy mężowie stanu, 
widząc przez ciąg ostatnich 1 0  lat kolosalue i bez­
ustanne wysiłki m ilitarne mocarstw europejskich, 
W końcu zwrócili uwagę na w łasne siły zbrojne, 
w pierwszej linji na m arynarkę i p«.częli serjo 
myśleć o jej zrefoimowaniu. O monetę nie po­
trzebują się tak bardzo troszczyć i ani razu nie 
znaleźliby się w kłopotach, jakie są z i eguły udzia­
łem  dajmy na to... hr. Kaluoky’ego lub p. Uris- 
pi’ego. Ind,,e dają rokrocznie dużo, dużo z ło ta !

Za to prem ier angielski musi nieco poważnie; 
liczyć się z opiDją „przedstawicieli narodu" — w 
Angiji sama wola panującego nie ma znaczenia 
facji stanu... Ody idzie tedy o odwołanie się do 
Parlamentu, aby dał kilka setek miljonów na zdwo­
jenie m arynarki (według zapowiedzi, będzie ona 
Posiadała 77 wielkich staików wojennych, podczas 
Kdy dwie m arynarki wojenne —  francuska i n ie­
miecka — li zą razem 8 8 !) lord Salisbury wygło- 
Mł w izbie wyższej mówkę, która m utatis m utan- 
®ts jakby niezręczną kopją była analogicznych 
*Peech’6w Bismarkowych. Oto zabawił się w poli- 

- lJczneg 0 mistyka i motywując konieczność gwał- 
l°Wneg0 pomnożenia Bił m orskich Anglji, wypo- 
^ e d z ia ł parę frazesów tej treśc i: W prawdzie
y 8?Jscy mocarze Europy pragną dziś dusznie po-

. wszelakoż kto wie, który z nich będzie po 
P ‘ S c i u  l a t a c h  dzierżył jeszcze ,berło—koronę 1...

Który z tronów spoczywa —  według niejasnych 
wrzekomo przeczuć angielskiego prem iera — na 
tak dwuznacznym gruncie wulkanicznym, że po 
upływie jakich 5 lat, wylatując w powietrze, go­
tów do reszty zepsuć dość nierównowaźną „równo­
wagę" w dzisiejszej E uropie? —  dociec nam oczy­
wiście trudno, choć z d a w a ł o b y  s i ę ,  że pół­
wysep bałkański i w ogóle cały W schód jest na j­
bardziej wulkanicznym w tym sensie terenem  w 
naszei części świata. Zresztą łam anie sobie głowy 
w tej mierze byłoby rzeczą ogromnie dziś niepro­
dukcyjną.

Co innego jednak zastanawia nas dziś bardziei 
Dlaczego lord Salisbury, puszczając raz wodze 
fantazji — posłużył się t k ściśle ograniczoną cy­
frą: 5 ? M inistrowie angielscy niezwykli p r z e ja ­
wiać na wiatr, nawet wówczas, gdy słowami swe- 
mi zmierzają do ukrytych i tylko sobie dobrze 
znanych celów. Zdawałoby się tedy, iż Sahobury o- 
party na jakichś d o b r y c h  d a n y c h ,  rokuje 
Europie pokój zaledwie na pięć la t — czyli do 
E. P . 1894. N o! no!... zobaczymy —  choć ten 
nieznośny sceptycyzm szepce nam złośliwie, że 
rzeczywistość pokrzyżuje rachubę i lorda Salisbu- 
lyego, a dzisiejsze jego przepowiednie pomnożą 
liczbę proroctw fałszywych. W różbiarstwo polity­
czne nie jest w naszem stuleciu wdzięcznem 
zajęciem.

Niedoszła podróż.
Kwestja podróży cesarza niemieckiego z kró­

lem H um bertem  do Strasburga jest przedmiotem 
najróżnoiodniejszych uw rg tak prasy berlińskiej 
jak i w iedeńskiej. Vossische Z tg . omawiając tę 
sprawę ze swego stanowiska pisze: „Gdyby na­
wet prawdziwą była wiadomość, iż cesarz m iał 
zam iar wraz z królem włoskim odwiedzić S trasb irg , 
to chyba w obec faktu, iż Alzacja jest krajem 
niemieckim, Francuzi nie mogliby sobie rościć z 
tego tytułu żadnych preteasyj. Jednakowoż naj­
częściej, zupełnie nieusprawiedliwione wrażenia 
pobudzają w narodach namiętności, które gdy 
mogłyby w tym wypadku spowodować n h p o trz e - ' 
bue rozdrażnienie, rzeczą było doradców korony 
skierować rzecz na odpowiednie tery.

To też książę Bismark wyszedł z tego stano­
wiska, a nadto zwrócił uwagę króla H um berta, iż 
obecność jego w Alzacji utrudniłaby tylko całkiem 
niepotrzebnie stanowisko Crispiego." Inne pisma 
są wręcz odmiennego zdania. Twierdzą one, że 
kroi H um bert nie m iał zamiaru odwidzenia Stras­
burga i cytują słowa Crispiego, który, gdy się w 
sobotę dowiedział, iż podobną wiadomość kolpor­
tują, nazwał ją  „wymysłem i in f;m ;ą .“ Natom iast 
godzą się wszyscy, że cesarz miał zamiar udać się 
do Alzacji i że zamiar ten został zanieehany czy 

j cofnięty dopiero w ostatniej chwili.
Na zakończenie jeszcze jedna wersja w tej 

sprawie :
W Berlinie mówią, że wycieczka du S‘ras- 

. burga ukartowaną została między cesarzem a 
H erbettem  bez poprzedniego poradzenia się kan­
clerza i że gdy ten dow iedzą! się o em, położył 
veto, dodajac, że zwykle wszystko, co H erbert 
zrobi bez instrukcji bezpośredniej lub rady kan­
clerza, nosi na sobie cechę niedowarzoną. Do tego 
prawdopodobnie odnoszą się aluzje ostatniej mowy 
Salisbnrego, iż nie można ręczyć, czy za pięć lat 
władza będzie w Europie w rękach ludzi równie 
rozważnych i miłujących pokój, jak dzisiaj, oraz,

I że same uzbrojenia popchną ludzi do wojny. Te 
I oświadczenia wraz z przebąkiwaniem od kilku dni 
’ o czarnych punktach, wywarły pewne deprym ują- 
| ce wrażenie ta tże  na giełdach, chociaż jawnych i 

stanowczych powodów do obaw nie ma.

Anarchja w Belgradzie.
Obawa, iż w dniu 27 bm wieczorem przyj­

dzie do ponownych zaburzeń, była niestety uzasa­
dnioną. Studenci i tłumy ludu powracające z po­
grzebu Miskowicza przeciągały przez miasto wśród 
okrzyków. Zatrzymawszy się przed drukarnia pisn.a 
Tidelo, organu partji postępowej, zażądały wyda­
nia Garaszaniua, któremu poprzednio na miejscu 
popełnionej zbrodni poprzysięgły krwawą zemstę. 
Żandarmi rozprószyli zbiegowisko, które się później 
ponownie zebrało. Dopiero o godzinie jedenastej 
wkroczyła piechota i oczyściła plac.

Podczas rozruchu p a iło  kilkanaście strzałów 
częścią ie  strony demonstrantów, częścią ze „trony 
żandarmów, ci ostatni strzelali w powietrze. Woj 
sku i żandarmom zabroniono robić użytku z broni. 
W yparci z miasta dem onstranci przenieśli się do 
dzielnicy robotniczej D ordjul-Paliln la, wybijali 
okna, hałasowali i odgrażali się dopóki nie nade­
szła żandarm erja wraz z wojskiem. Rozruchy, 
w których brali udział robotnicy, trwały do pół­
nocy. Wojsko i żandarm erja biwakowały przez całą 
noc na kilku punktach miasta. Patrole przeciągały 
przez ulice bez przerwy. Między demonstrantami 
krąży pogłoska, że Garaszanm znajduje się uwię­
ziony w więzieniu fortecznem. Mieszczanie nie so­
lidaryzują się z taktyką m inistra spraw wewnętrz­
nych, Tauszanowicza, który wobec demonstrautow 
zachowuje pewną rezerwę i domagają się zastoso­
wania energiczniejszych środków prewencyjnych. 
Dem onstranci zarzucili wczoraj Tauszanowicza, 
który chciał osobiście interwenjować, kamieniami. 
Gdzieindziej znow witano go wprawdzie okrzy­
kiem : żiw io!, lecz mimoto nie chc.auo słuchać 
jego upomnień. Podczas bójki popołudniowej za­
bito kamieniem żandaim a a pewnego chłopa z R j- 
jlopeku pobito śmiertelnie. Nadto człowiek stejący 
tuż obok Tauszanowicza odniósł ciężkie obrażenie 
w głow ę; gdzieindzie, znów zrzucono z konia L )- 
m endania żandarm erji, zaś porucznika pokaleczono 
bardzo ciężko. Jednem u z postępowych księży 
b ro ję  częścią ucięto, częścią wyiwano. Przed kon­
sulatem i ambasadą austro węgierską nie była ża ­
dnych rozruchów.

Eano dopiero przekonano się, że podczas no­
cnej bójki zaszły wypadki zranienia między lu .

dnością, żandarm erją i wojskiem. W ojsko nie 
robiło z broni żadnego użytku. Żandarmerja
strzelała ślepemi nabojami lub w powietrze. De­
monstranci wyszydzali ich z tego powodu. Jed n e ­
mu z żandarmów wyrwano pałasz. Porucznik ka- 
walerji Miłoj JowaDOwicz został zraniony kam ie­
niem, podobnie jak wielu żołnierzy i żandarmów. 
Jednego żandarm a postrzelono z rewolweru w udo. 
Dem onstranci byli przeważnie w rewolwery uzbro­
jeni. Między wojskiem i żaDdarmerją panuje wiel­
kie wzburzenie. Krąży też wiadomość, i i  min! - 
ster Tauszanowicz zażądał już w. pierwszej chwili 
interw encji wojska celem gn.niow nego stłumienia 
rozruchów. Żądaniu temu sprzeciw ił się m inister 
wojny Gruicz jako nieuzasadnionemu.

Przed mieszkaniem byłego m inistra Eukicza 
rozpędziła żandarm erja zbiegowisko, zanim jeszcze 
pizyszło do demonstracji.

Z rannych podczas poprzednich rozruchów 
zm arło w szpitalu dnia 28. b. m. dwóch ludzi.

P£zedpołudniem dnia 28. b. m. przeszło spo­
kojnie. Dem onstranci przygotowują nowe rozruchy 
na wieczór. L°psze sfery towarzyskie są wielce 
zdumione z powodu, iż policja nie zarządz ła  ża­
dnych nadzwyczajnych środkow ostrożności a oraz, 
że rzad nie zawezwał plakatami ludności do utrzy­
mania porządku i do u dzoru nieletnich eksceden- 
tów. Ż drugiej strony trudno zaprzeczyć zdarzaniu 
się wypadków, w których poważni nawet kupcy 
sprzeciwiali się aresztowaniu ekscedentów, lub też 
gwałtownie wyrywali ich z rąk władzy powołując 
się n i  nową ustawę.

Pism a z środy, zarówno radykalne jak lib e ­
ralne, potępiają zgodnie te ekscesy i zarzucają 
rządowi, iż w pierwszej chwili takowych nie stłu ­
mił. W ina tych zajść spada na postępowców, któ­
rzy na wiec | i^yszli uzbrojeni.

Y idelo , organ postępowej parrji, nie wyszedł 
z druku.

Dziś (d. 31. b. m.) ma przybyć metropolita 
M ichał. Obawiają się, by jego przyjazd nie stał 
się hasłem  nowych demoustiacyj przeciw A ustro- 
Węgrc'm. Ingerencji austro-węgierskiej przypisują 
fakt, iż Lloyd odmówił metropolicie swego pa­
rowca.

K  RONT X A.
Nekrologja. Mikołaj K u k o t, kauouier w wojsku 

1831 r., urodzony w 1805 r. w województwie kra- 
kowskieu. zmarł dnia 2 2 . kwietnia w D.jun (Cóte 
d ’Or). W emigracji pracował uczciwie jako ślusarz 
aż do 1866 r. i był powszechnie szanowanyu- przez 
rodaków i sąsiadów.

Kalendarz. P iąek  (.31.): Petroneli P. Wschód 
słońca o godzinie 4. min. 12, zachód o godzinie 7. 
min. 44.

Strejk w górach sanockich. Z powiatu li 
skiego piszą nam : Od dawien dawna było u nas
w zwyczaju, że włościanie za wolność paszei.ia by­
dła po lasach i pastwiskach dworskich odrabiali 
pewną ilość dni w roku. Tego roku gminy: Cisnu, 
Dołżyca, Krywe, Liszua, Hapkowee i Żubracze, jak 
powiadają, z obawy pr.ed pańszczyzną, zerwały umo­
wę. Cały strejk ten jest dziełem jakiegoś polityka 
moskalofilskiego, któremu solą w oku ,est zgoda 
dworu z gminą. Przedstawił on włościanom, że jeśli 
nadal zaw ierac będą umowę za pastwisko bydła ua 
robotę, to pańszczyzna napowrót będzie zaprowadzoną. 
Lud w to uwierzył i nietylko nie zawarł umowy, 
ale i za pieniądze nie chce iść uo dworu na robotę. 
Niektórzy bydło swoje do iin jch  gmin podawali, a 
to co pozostało, cierpi na brak paszy Nawet ci, 
którzy już naprzód pobrali pieniądze, lub zboże na 
odrubok, nie wywiązują się z zaciągniętego obowiązku, 
gdyż inni podburzeni obrzucają ich różuemi prze- 
kleństwy i grożą ua wypadek, gdyby poszli na roboty 
do dworu.

Mówią, ie zasiew tego podejrzenia i obawy po­
wrotu pańszczyzny datuje się od zeszłej jesieui, j„L 
tu zaprowadzał księgi gruntowe amkultant sądowy 
p T. Trudno temu wierzyć, ale być może, że młody 
„prewodir narodu" wyraził się niecględuie w tej 
sprawie, a włościanie me zrozumiawszy go dobrze, 
źle sobie w^tlómaczyli. Trz-ba wiedzieć, że w to, 
co „pan komysar" powie, lud łatwo wierzy, a raz 
rzucone podejrzenie łatwo bardzo się przyjmuje. 
W Ciśniańskiem kluczu ks. B. przemówił do ludu i 
zapewnił g o , że nie ma czego się obawiać i że 
pańszczyzna nigdy nie będzie zaprowadzoną, włościa­
nie przystali na ugodę i ehndzą do roboty, ale w in­
nych wsiach trwają przy strejku. Zaprowadzanie ksiąg 
gruntowych powierzane być powinno ludziom rozważ 
nym i z taktem — bo każde nieostrożn e wypowie­
dziane słowo, łatwo złe skutki za sobą pociąga. 
Sprawy podobne załatwiane być winne w sposób 
zgodny a sprawiedliwie, bez jątrzenia waśni społecz­
nej i narodowej, tak jak załatwiał je naczelnik są­
dowy z Baligrodu, p. Wichaóski, który chociaż jest 
Rusinem, nie dał nigdy powodu do wzbudzenia po 
dejrztń i niezgody między dworem a guiną.

t  Ignacy Drexler, kupiec i obywatel miasta 
Lwowa, kawaler papieskiego orderu św. Sylwestra, 
prezes Tow. św. Wincentego a Paulo, zastępca członka 
rady nadzorczej b a tłu  krajowego, człon.k gal. kasy 
oszczędności, były członek rady miejskiej, członek 
wielu Tow. dobrofZjuoych, zmarł onegdaj w 78 roku 
życia. W zmarłym traci kupiecjwo nasze jednego z 
naistars-ych i najzacniejszych swoich przedsta­
wicieli.

Sp. Ignacy uiodził się w Dobromielcu na Mo­
rawie, a szkołę przemysłową kończył w Wiedniu. Do 
Lwowa przybył w r. 1837 i w tym samym roku 
otworzył w ryokn mały sklepik, który powoli przy 
usilnej pracy przemienił na wspanLły omenie sklep. 
Wycierpiawszy nie mało i nabiedowawszy się za 
młodu, postanowił w miarę możności nieść ulgę 
bieanym i cierpiącym.

Pierwszą jego czynuością było, wspólnie z obe­
cnym arcybiskupem ks. Morawskim i ks kanonikiem 
O relgiewiczem założyć „katolickie Towarzystwo ręko­
dzielników," które obecnie pod nazwą „ S k a ł a "  
bardzo pięknie się rozwinęło. Wespół z śp. Kalikstem

Orłowskim założył śp. Dresler „Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo" i „Tow. św. Józefa z Arymatei." 
Na stanowisku przełożonego w „Domu ubogich" 
pracował zmarły przez lat 20 około podniesienia tej 
instytucji, która też zawdzięcza mu wiele zmian ko­
rzystnych i ulepszeń.

Śmiało można powiedzieć, że czego się tylko zmarły 
dotknął, wszystko rozkwitało, nie ma prawie żadnego 
stowarzyszenia dobroczynnego, do któregoby śp. Dre 
xler nie należał i czynnie nie wspierał Przed dwo­
ma laty obchodził Brexler 50-letni jubileusz zawodo­
wej pracy. Rzadką tę uroczystość obchodzono bardzo 
uroczyś.de a liczne depotaije ikładały jubilatowi ser­
deczne życzenia, było co najlepszym dowodem, jak 
wielką sympetją i szacunkiem cieszył się zmarły w 
naszem mieście. Zmarły pozostawił wdewę i trzech 
synów, z których dwóch poświęciło się zawodowi 
handlowemu i od r 1869 pracowali wspólnie z ojcem. 
W zmarłym tracą ubodzy naszego miasta swojego 
opiekuna i dobroczyńcę, kupiectwo zacnego seniora a 
miasto wzorowego obywatela. Cześć Jego pamięci.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w piątek dnia 
31. maja o godzinie 5. po południu, zaś w sobotę o 
godzinie 9. rano odprawione zostanie w kościele 00 . 
Jezuitów żałobne nabożeństwo.

Śmiałą kradziei popełniono onegdaj w nocy na 
szkodę p. Jakóta Schapiry przy ulicy Objazd 1. 6 . 
Niewyślelzouy dotychczas złodziej dostał się przez 
okno do pomieszkania, a rozbiwszy szafy zabrał su­
knie i złoty zegarek z łańcuszkom

Złodzieje lwowscy n:e ustępują pod względem 
śmiałości i odwagi swoim kolegom nawet.... pary­
skim. Oto onegdaj w biały dzień skradziono z poza 
sztachetów, okalających kościół, katedralny trzy prze­
śliczne fikusy.

Napad. Sdlamou Boses napadnięty został oneg­
daj wieczorem na ulicy Źródlanej przez czeladników 
blacharskich Basa i M ora, którzy go lar kami żelaz- 
nemi tak okropnie pobili, iż bezprzytomnego odwie­
ziono do głównego s pitalu. Napad ten był aktem 
zemsty osobistej.

Policja zarządziła aresztowanie tjch  awantur­
ników.

Czarna giełda zalegająca .Wały hetmańskie 
miała onegdaj nie małą przyjemność. Oto muzyka 
„Harmnnji" odegrała wieczorem na świeżo uregulo­
wanej części Wałów hetmańskich aż 8  utworów i to 
bardzo pięknie. Chałatowcy zachwyceni byli popra- 
wnem odegraniem „ Ż y d ó w k i "  (finale z 1 . aktu) 
a swój entuzjazm objawiali w ten sposób, iż poni­
szczyli plantacje...

Możemy zapewnić komisję „czarno-gieidową" 
wybraną z łona rady miejskiej, i i  czarna giełda nie 
myśli wcale subwencjonować „Harmonji."

Posiedzenie wiedeńskiej akademji umieję­
tności zagaił d. 29. b. m. kurator arcyki. Emuer 
mową, w której wspomniał o zgonie ar ’yks. Ru­
dolfa, poczem jak donoszą telegraficznie rzek ł: „Nie­
stety rozpoczęto walkę przeciw oświacie i postępowi, 
a nad walką tą ubulewać najbardziej musimy my, 
umiejący cenić wartość umiejętności. M ejmy jednak 
nadzieję, że objaw ten będzie tylko przemijający."

Kościotrup kobiety, wj orano na polach gminy 
Żurawce, powiatu rawskiego. Trup, zdanemi rzeczo­
znawców, od pięciu lat leżeć mógł w ziemi. Z po­
wodu zachodzących poszlak zbrodni, zarządzono do­
chodzenie karne.

Najnowsza zdobycz w krainie tonó*. Z P a­
ryża donoszą: Dyrektorom wszelkich teatrów i tea­
trzyków, o ile ich to obchodzi, wiadomem się czyni, 
iż Paryż niezależnie od wystawy, ma także swoją 
nową operę.

Autorem jest Massenet, tytuł „Esclarmcnde", 
miejscem, w którem ją  wystawiają, gmach Opery 
komicznej, oświetlony przy pomocy lamp Ediszuua. 
Twórca „Manon" tym razem przeniósł swoich s łu ­
chaczy do starożytnego Byzancjum. W sukienkę to­
nów przyodział legendę i tylko szlachetności styla 
j :go muzyki zawdzięczać trzeba, iż oper." nie zamie­
niła się z powodu swojej treści w... operetkę. Bo 
posłuchajcie tylko. Z chwilą, gdy wśród miękkich, 
pieszczących ucho dźwięków orkiestry, wzniesie się 
w górę zasłona, przenoszą nas kompozytorzy i autor 
libretta przed bazylikę cesarza Forsasa. Dostojnik 
otoczony urzędnikami i wojownikami, opowiada, iż z 
woli przeznacztnia (ananke) oddalić się musi na pu­
stynię, a tron pozostawić córce swojej E.c armondzie, 
posiadającej tajemniczą władzę nad duchami, z wa­
runkiem, iż do lat dwudziestu piękną twarz swoją 
kry ć będzie przed namiętny m, a c.ekawym płci mę­
skiej wzrokiem. Cudowny ef kt sprawia chwila, kiedy 
ua dany znak otwiera się wuętrze sceny i ukazuje 
się przyszła władczyni Byzancjum, naturalaie zawoa- 
lowana, w otoczeniu swoich dam dworu i paaieu słu­
żebnych. Na tern się kończy prolog, w którym nic 
jeszcze nie ma o miłości... A jednak mi ość jest 
osią, na której wszystko tu się obraca! Zaraz w 
akcie 1 na tarasie pałacowym siedzi Esclarmonda 
zadumana. I jest czego. Jej wprawdzie z mężczyzn 
nikt jeszcze nie widział, ale ona zobaczyła rycerza, 
Rolanda de Blosi i zakochała się w nim bez pamięci.
A tu jeszcze siostra jej Parseis (rzecz się dzieje w 
Byzancjum, ztąd ntzwy greckie) i narzeczony jej ry­
cerz Eneasz opowiadają, iż król Kleomer, wzruszony 
męstwem Rolanda, pragnie mu oddać swą jedynaczkę 
za żonę. Nie ma co, tu już zwykłe środki me wy- 
starC/.ą, potrzeba zatem uciec się do pomocy duchów ..

Esclarmondy uie deranżuje taka bagatelka. Nie 
wiele myśląc, śpiewa wieiką arję, zaklinającą Ro­
landa, by do niej spieszył i Rilaud jest posłuszny. 
A orkiestra tymczasem naśladuje galop szalony konin, 
szum morza i falowanie czółna wśród bałwanów. 
Arja kończy się tem, iż zaklinaczka duchów ulatuje 
w powietrze. (Nieprawdaż co za efekt pp. dyrektorzy 
teatrzyków?) Spotkanie ukochanych następuje na 
wyspie pełnej kwiatów, przedtem jednakże duchy 
(niektóre z nich bardzo przyjemne) tańczą fantasty­
czny balet. Esclarmonda znalazłszy się wobec uko­
chanego, uie kryje pized nim swoich uczuć i oddaje 
mu pierwsze wiośniane tchnienie swojej dnszy, z wa- 
luakiem, iż Roland będzie dyskretny i nigdy nie 
zapragnie jej twarzy zobaczyć. Układ staje... Nagrodą 
za p. sluszefistwo Rolanda jest pooałnnek małżeński, 
poczem władczyni Byzancjum wyprawia go z pomocą

królowi Eleomerowi, zaręczając, iż ukochany powroui 
zwycięzcą. Roland jednakże, aczkolwiek był dyskie- 
tnym, uie umiał milczeć. Wypowiedział swoją taje­
mnicę ua spowiedzi, a biskup ciekawy wdarł się do 
jego komnat z żołnierzam. i katem... Z Esclarmondy 
zerwano jej woal i tym sposobem odebrano moc nad 
duchami. Czyż trzeba mówić, iż w następnym obra­
zie opery trapią się zniknięciem siostry i przyjaciela 
czuła Parsem i Eneasz wierny, że idą dc Forkasa, a 
ten Ocala Ejclarmondę pod warunkiem, iż się wyrze­
knie Rolanda. Esclarmonda z bólem serca, czyni je­
dnak to . . Na szczęście, że ua krotko, bo w nastę­
pnym ostatnim obrazie Roland jako zwycięzca tu r­
nieju ma prawo woboc wszystkich n u  wad ją  awnją 
małżonką. Tyle treści. Co do muzyki znawcy powia­
dają, że Massenet tym razem zbyt wiele hołdował 
kultowi Wagnera, całość jednakże jest wielce zajmu­
jącą. Jeżeliby więc którego z pp. dyrektorów zawiodły 
sztuki, przerabiane z powieści, śmiało na EsclarmonJę 
liczyć może.. Co prawda, iż eksperyment byłby trochę 
kosztowny i trudny...

(X) Granica zniszczenia bakcylów i nakteryj.
W dziedzinie medycyny wystąpił Georg M. S t e r n -  
b e r g ,  Ameiykanin, /, ważnemi bardzo odkryciami 
i doświadczeniami nad wysokością temperatury, pod 
działaniem której giną wszelkiego rodząj bakcyle, a 
względnie też nad sposobami uiszczenia ich w wil- 
gotnem gorącu, to jest pod działaniem pary. Stern- 
berg przyszedł mianowicie do przekonania, ie  do 
sprowadzenia kresu żyoia rozlicznych c h o r o b o n o -  
ś n y c h  m i k r o  o r g a n i z m ó w  p o t i z e b n e m  je s t  
n i e j e d n o s t a j n i e  r ó ż n e  n a t ę ż e n i e  w y s o ­
k o ś c i  c i e p ł o t y .  I tak u bakcylij, które nie roz­
wijają się z zarodników, leży granica temperatury 
tej około 10° Cel:., ciepłota zaś 50° Cela. niszc*y 
bakcyle tyfusowe, zapalenia śledziony, piątki chole­
ryczne, bakcyle suchot płucnych (dr. Kocha), nosa­
cizny, prątki róży ów nieznuuy je&icze jad ospy
ochronnej, księgosusz, owczą ospę i inne słabości 
infekcyjne. Przy 62° Cels. zamierają ju t bez wy­
jątku prawie wsrystkie chorobośne bakterje, które 
nie tworzą prątków bezzarodnikowyeh, te ostatnie 
giną bowiem dopiero przy temperaturze 100° Cels. 
o pięeioininutowem natężeniu.

Prawdopodobnie jest, że wiele bakteryj, giuąrych 
przy 50 do 60 stopniach Cels. rozwija się z zaro­
dników — i to tz. zalągów wewrętrznych, którs 
w ciele samych bakcylij się rozwijają i rasem z nie­
mi też giną.

Festyn „Sokoła" odbędzie się w niedzielę,
2. czerwca na Górze zamkowej. W program festynn 
wchodzi loterja fantowa, biuro korespondencyjne, 
rozmaite zabawy, koncert muzyki wojrkowej pp. nr. 
30. Na fcotyn ten przygotowaną została także „Je­
dnodniówka". —  Początek feetyun o godzinie 4 
popołudniu. — Wstęp 20 cnt., dzieci płacą połowę, 
bilet familijny na 4 osoby 60 cni

WfadcTnośc! literackie i artystyczne.
Wiadomości osobisto. P Marja D e r y n g -

W a l e w s k a ,  po kilkodniowym pobycie w Warszawie, 
udała się do rodziny w Piotrkowskie, następnie zaś 
przybyć ma do Lwowa.

2 izby sądowej.
Wiedeń 28. maja.

(Oszukany kochanek.)
Od wczoraj mamy przed sądem przysięgłych 

wcale zajmującą rozprawę, a dzienniki tutejsze po­
święcają jej całe stronnice. Oszukany kochanek —  
rzecz wprawdzie nie nowa — a mimo to zacieka­
wiająca wszystkich.

Teofil S i e g f r i e d ,  liczący lat 31, człowiek 
o słabym umyśle ale za to o zapewnionym bycie 
materjalnym, poko hał 20 - letnią nadobną I d ę  
B c i i  e r.

Matka jb j , z p .zoru wyglądająca zupełnie na 
matkę te traluą. biorąc to słowo w znaczenia speku- 
lacyjnem, była nader praktyczną i zraza zajęła się 
utrzymaniem Siegfrieda za opłatą 45 złr. miesięcznie, 
a następnie —  czasy bowiem coraz droższe — za 
wynagrodzeniem 60 złr. Siegfried mimo, że u Bai- 
lerów mieszkał i jadał i * cale nie źle za to plaeił, 
nie mógł zbyt rychło podbić serca panny Idy. Za po­
radą tedy kochanej mateczai, począł próbować, ezy 
niedostępne to dla nczncia wzajemności serce, nie 
zdoła zmiękczyć ofiarą pieniężną. Rada pokazała się 
rkuteczną i niebawem Teofil i Ida poczęli żyć jak 
para narzecz. nyeh, a pieniądze Siegfrieda szn.enie 
szybko f rzechodziły w ręce Bailerów. W ten sposób 
wymarzony w duszy Siegfrieda obraz szczęścia, ko­
sztował go przeszło 2 1 .0 0 0  r ir., a eeua obraau 
byłaby może doszła jeszcze do pokaźniejszej samy, 
gdyby nie krewni amanta, którzy całej eprawie tamę 
położyli i gdyby nie prokurafcuja, która wdawszy się 
w całą rzecz, obecnie postawiła przed sądem Annę 
Bailer jako oskarżoną o oszustwo , a I ię  Bailer o 
współwinę.

Nie będziemy przytaczać tu aktu oskarżenia —  
rzecz cała pokaże się z teku postępowania do* odo- 
wego —  tu zaznaczymy tylko, że Siegfrieda łudzono 
poślubieniem nadobnej Idy, a równocześn e korzysta­
jąc z słabości jego u m y sła , wyciągano od niego po 
kilka i kilkanaście tysięcy.

Razu pewnego kazano mn dać 14 000 r ir . na 
zakupno folwarku, którego połowa należałaby do nie- 
g>, a druga połowa do Bailerów, za co ci dawaliby 
mn znowu utrzymanie. Siesfiied złożył istotnie w rę<-s 
Bailerowej 14 000 złr. a nadto 500 złr. aa k iszta i 
inne należytości połączone z nabyciem dóbr —  ta 
zaś kupiła wprawdzie folwareozek, ale tylko za 8000 
złr. i z folwarku tego młyn tylso, wartości coś około 
270 złr. zaintabnlowała na nazwisko nieszczęśliwego 
bohatera.

Prócz tego wyłudzono odnego rozmaite większi 
kwoty, a w końcu o małe oo, że S egfried ca 17 500 
rir. nie odkupił od Bailerowej, z pozostawieniem jej 
w dodatku mieszkania dożywotniego, kamieniczkę, 
która Bailerowę kosztowała przed ozteroma la tf tyłka 
5.200 złr.
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Anna Bailer oświadcza na stosowne pytanie 
przewodniczącego , dra M iillnera, Żj nie czuje się 
winną zarzuconej jej zbrodni. Siegfried, zdaniom jej, 
zawsze sznkał pozoru, pod jakim mógłby im coś o- 
fiarowaó. a zresztą nie zniszczyliśmy go, powiada, bo 
i tak zostało mu jeszcze 84.000 złr.

—  W jakimże celu Siegfried czynił te podarunki ? 
— pyta przewodniczący.

—  Jako dodatek do utrzymania, które mu da­
waliśmy — odpowiada oskarżona.

— A to nie wpadło pani w oczy, że umizgi ł 
się do córki?

— Nie.
— Całowali się przeci.ż. Mówiłaś pani nawet 

bratu Siegfrieda, żo chcesz za niego córkę wydać.
—  Nie.
Panna Ida Bailer również zaprzecza wszystkiemu. 

Zaprzecza nawet, aby Siegfrieda obdarzyła kiedy ca' 
łusem, a jeśli to się stało, to był to całus przyja- 
o:elski, nazywała bowiem Sic afrieda wujem. O miłości 
jego ku sobie zupełnie nie wiedziała.

Teofil Siegfried, słuchany jako świadek, opowie­
dziawszy historję poznania Bailerów, od razu przystę­
puje do opowieści... pierwszego całusa.

— Było to w marcu 1887, gdy Ida po raz 
pierwszy dała mi całusa....

Anna Bailer woła w tej chwili do niego: Pan 
jesteś k łam cą! Bój się Boga!

świadek podbiega kilka kroków i woła: Pani 
kłamiesz —■’ a równocześnie potrząsa laską.

Przewoan.: Uspokój się paD. Czy ca łus  ów był 
miłosnym czy tylko przyjaznym całusem. Objektywnie 
nie ma różnicy ale subjektywnie ?

Świadek: Całusem miłośnym
Przew .: A znasz pan różnicę? (wesołość). Czy 

była wtedy mowa o małżeń twie?
Świadek: Była.
Przew .: Na serjo czy żartem ?
Świadek: Ja  brałem na serjo.
Przew .: Miałeś pan już kiedy doświadczenie

w sprawach miłosnych ?
Świadek myśli nad odpowiedzią.
Przew : Przypomnij pan sobie swoje podróże.
Świadek: Przed 10 laty miałem stosunek....
P rzew .: I dla czegóż pan się nie ożeniłeś ?
Ś w ia d e k : Bo ona mnie oszukała.
Przew .: Gdzie to było ?
Świadek . W  Szwajcarji.

Przew .: Eaz więc już zapłaciłeś pan frycowe, a 
drugi raz znowu się dałeś złapać. Może Ida z pana 
żartowała?

Świadek (wznosząc ręce do gó ry ): Przecież per 
ty byliśmy ze sobą.

P rzew .: A tych całusów było więcej ?
Świadek: O gdybym m i ł  tyle guldenów, by łbym  

bogaczem.
W  dalszym ciągu opowiada świadek sprawę 

z zasupnem owego folwarku — poczem oświadc: a, 
że czuje się tak zmęczonym, iż dłnźej już mówić nie 
może. Na tem też rozprawę przerwano.

Ruch stowarzyszeń.
(m )  Zgromadzenie robotników. Dalszy ciąg 

zgromadzenia robotników lwowskich odbył się 
wczoraj w sali „Gwiazdy" przy licznym udziale 
interesowanych.

Przewodniczył drukarz p. D a n i l u k .
P.  T a b a c z k o w s k i ,  rusznikarz, zdawał 

sprawę z obrad ankiety we W iedniu w sprawie 
„izb robotniczych". Referent, który był członkiem 
tej ankiety, omawiał szczegółowo 6  pytań posta­
wionych ekspertom.

Sprawa ta znana jest naszym czytelnikom ze 
szczegółowych sprawozdań te legraficznych , które 
w swoim czasie w naszem piśm ie zam ieści­
liśmy.

Następnie drugi członek ekspertyzy, n. M a ń ­
k o w s k i ,  podał charakterystykę członków an­
kiety i podniósł jeszcze raz żądania robotników.

Mówca w dłuższej przemowie żali się na „Ko­
ło polskie", że nie chciało się zajmować sprawami 
robotniczemi, a wszystkie, uchwalane na naszych 
zgromadzeniach petycje i żądania, zbywano wy- 
godnem — milczeniem.

W skutek tego też robotnicy zmuszeni byli 
udawać się do p o c z c i w y c h  p o s ł ó w  niem iec­
kich K ronaw ettera i Pernerstorfera.

Mówca kończy swe sprawozdanie zapew nie­
niem, iż jako delegaci spełnili sum iennie swą m i­
sję, a nawet z pewnym pieprzykiem.

Na wniosek p. O b i r k a  przyięto spraw ozda­
nie ekspertów do wiadomości, a nadto uchwalono, 
że zapatrywania ekspertów na działalność „Koła 
polskiego" są zgodne z zapatryw aniam i ogółu ro ­

botników. Również co do s z k ó ł  k o n f e s y j ­
n y c h  robotnicy zgodzili się na zapatrywania wy­
rażone przez ekspertów podczas obrad ankiety.

Słuchacz politechniki, p. Kozłowski, wzywa 
robotników, ażeby się odnieśli Jo rządu i posłów, 
by w sprawach obchodzących robotników, nie 
odnoszono się do pryncypałów (majstrów ), ale ro­
botników (czeladników). Mówca motywuje swój 
wniosek tem , że krakowscy eksperci, majstrowie 
Tomkiewicz i Stasiński nie popierali wcale spraw 
robotniczych, a Datomiast zapisali się do nowego 
rodzaju „socialistów chrześcjańskieh", stworzonych 
przez patra E ichhorna. Przyjęto jednogłośnie.

W  dalszym ciągu posiedzenia przedstawia p. 
D a n i l u k  ważniejsze uchwały, powzięte przez 
pierwszy austrjacki kongres socjalno-dem okraty­
czny w Hainfelazie, odbyty w d. 30. i 31. g ru ­
dnia r. z. i 1. stycznia 1889 r. Jeden  z robotn i­
ków omówił jeszcze raz ustawy kongresu i zau­
ważył, że inspektor przemysłowy dla Galicji wy­
stępuje przeciw robotnikom, a popiera interesa 
majstrów.

Zgromadzenie lwowskich robotników rezolucje 
kongresu h a i n f e l d z k i e g o  p r z y j ę ł o  j a k o  
s w ó j  p r o g r a m .

P.  K o z ł o w s k i  wnosi, ażeby na kongres ro­
botników, mający się odbyć w Paryżu d. 14. lipca 
rb. wysłać delegata Galicji.

Sprawą tą ma się zająć komisja, wybrana na 
poprzedniem zgromadzeniu robotników.

P . Z w i e r n i c k i  stawia wniosek, ażeby ko­
misja ta zwołała także do Lwowa o g ó l n y  w i e c  
r o b o t n i k ó w .

W nioski te przyjęto bez dyskusji, noczem o 
godz. 1 . w południe zamknął przewodniczący p o ­
siedzenie.

Obrady odbywały się bardzo spokojnie i po­
ważnie tak, że reprezentanci władz f beznieczeń- 
stwa komisarz p. Zajączkowski i koncypista p. 
Schecbtel —  nie potrzebowali interwenjować i 
ograniczyli się na pilnem  spisywaniu przebiegu 
zgromadzenia. ________________

P rzegląd  polityczny.
* Opinione włoska występuje przeciwko ra ­

dykalnym, przedstawiającym przymierze z A ustrją 
jako wstrętne dla narodu włoskiego. Dziennik ten,

przytacza jako argum ent zdanie, iż A ustrja jest 
zaporą dla panslaw izm u, który wszelkie przeła­
mawszy przeszkody, zgniótłby także W łochy.

(T e le g r a m  z  in n y c h  p is m .)
Berlin 29. maja. W sferach m arynarki zape- 

wi iają, że car dopieio we wrześniu przybędzie do 
Kielu, otoczony znaczną liczbą okrętów. (C s.)

Berlin 29. maja. Strejk ogarnia już całe 
Niemcy. Oddają mu się murarze, kamieniarze, 
malarze, kotlarze, kaflarze, blacharze, ślusarze, 
szewcy i browarnicy w Norymberdze, Scblotthei- 
mie, Bam bergu, Lipsku, M onachjum, Fuerth , Gu- 
ben i we Frankfurcie nad Menem. (Cs.)

Strasburg 29. maja. Strassb. L a n d . Ztg. 
ogłasza, że cesarz z powodu zaszłych przeszkód 
nie pizybędzie teraz do Strasnurga. (Cs.)

Paryż 28. maja. Jenera ł M e n a b r e a  wysłał 
do Rzymu następującą depeszę: „Jeden z dzien­
ników francuskich ogłasza rozmowę moją z dw o­
ma redaktoram i. Tych redaktorów ja  nawet nie 
widziałem." Interesującą jest jednak rzeczą, że 
ci dwaj redaktorowie jawili się właśnie dziś w 
ambasadzie włoskiej z swoimi artykułami. Mena 
brea ich nie p rz /ią ł. (N . fr . L r.)

Petersburg 28. maja. Robotnicy fabryk płótna 
i sukna w Lodzi, tudzież robotnicy w Woroneżu, 
Tule i Kowrowie strejkują. (M agdeb. Z tg .)

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 30. maja. Hr. T a a f f e  konferował 

z T i s z ą  w sprawie zwołania w s p ó l n y c h  de-  
l e g a ć  y j ,  co prawdopodobnie nastąpi w d. 15. 
czerwca rb.

Berlin 30. maja, Naczelny prezydent W cst- 
falji skutkiem strejku został dymisjonowany-

Bochum 30. maja. Prawdopodobnie jutro strejk 
górniczy zostanie ukończony. Nie 40 — ale 8  
członków komitetu stroikowego przyaresztowała 
policja. Z tych 4 wypuszczono już na wolność.

Bruksela 30. maja. Klerykalna większość izby 
załatwiła znaną interpelację liberalnego st.onnictw a 
w sprawie ajentów prowokacyjnych w ten sposób, 
że uchwaliła 78 głosami przeciw 32 wotum ufoości 
dla gabinetu. Rezultat te a przyjęła zgromadzona 
na galeriach izby publicznocć szyderczymi i po­
gardliwymi okrzykami. W ielu z demonstrantów 
aresztowano na miejscu.

Belgrad 30. maja. Skutkiem znanych rozru­
chów krwawych na ulicach m iasta w d. 26. bm, 
przyszło do poważnego nieporozumienia pomiędzy 
rejentam i a rządem. M inistrowie M i ł o s a w l j e -  
w i c z  i T a u s z a n o w i c z  ehcą podać się do dy­
misji, ponieważ min. wojny, G r u i c z ,  odmówił 
był odkomenderowania wojska dla uśm ierzenia tu­
multów, a r e j e n c i  p o c h w a l i l i  j e g o  d e ­
c y z j ę .

Belg.ad 30 maja. Rząd spen Jonow ał prefe­
kta policji; w czasie demonstracyj zachował się 
bowiem nietaktownie. Równocześnie wytoczono 
przeciw niemu ścisłe dochodzenie, gdyż nie wy­
pełnił zleconych mu w owym czasie rozkazów.

W ie d e ń  80. maja. Anna i Ida Baiter zostały 
uwolnione przez sąd przysięgłych od zarzutu zbrodni 
oszustwa. (Zobacz „Izbo sądową *)

W ie d e ń  80. mija. Giełda zbożowa. Pszenica na 
czerwiec 6 79, na jesień 7-19, żyto na czerwiec 5'80, na 
jesień 5'80, kukurudza na czerwiec 4-84, na wrzesień 
4-95, owies na czerwiec 5-58, na jesień 5-48.

W ie d e ń  30. maja. Giełda pie-Tężna. Kredyty 
305-60.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
z jakiejkolwiek fotografji a ż  d o  n a t u r a ln e j  w le l-  

KOSt‘1, wykonują bez z a t r a t y  p o d o b ie f is tw a
Z a k ła d  I U lp n n n .- o  L w ó w  

fo to g r a f ic z n y  *• I1UIIIIOI d - Ą k u d i ia ic L a  18.

TEATR HR. SKARBKA.

D  z  1 i :

Pierwszy występ sławnego polskiego prestidigitatora 
i magnetyzera

A. SIEDLEfUiEGO
Dy lektora olbrzymiej ruchomej D I O R A M Y .

N is t ą p i :
komedja w L. akeie Wł. hr. KrziebroJakiego

Reprezentant domu Muller i Spółka.
Zakończy:

O lbrzym ia D io ram a  ruchom a

C wspaniałem zmieniającem się oświetleniu światłem 
monda i zegłrowego Agioskopu (Dijsollingsriews).

1 aj nowsze
w wielkim wyborze

mn ■  TfcW.llTŁ l¥ ¥  Story patyczkowe i drelichowe, Żaluzje, Portjery, Firanki, Kapy na łóżka i stoły,
1  A%  r*Km  I  Y  Kilimy wschodnie, dywany i inne przedmioty dla urządzeń pokojowych, poleca

J T  . T *  - 7  - A - -  K R Z Y S Z T  3 F O W I C Z
W z o ry  na żąd an ie , o d w ro tn ie . we Lwouie, pL Halicki 1. 2 (Filja w Cze niowcaoh) 1299

Drobne ogłoszenia.
d a

Zwraramy uwagę naszym  inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu nasz;m A dm inistracji (plac Marjackl I. 7 od frontu) drobne ogło- 
Ozeeia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przy bijane będą ba odrębnej tablicy, tak, że jak najszer­
sze koła publiczności będą je m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo­
sób wszyutkim do przeczytania dostępne.

Aam iniitracja „ Dziennika Polskiej o.u

D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e .
po l'/ i centa od wyrazu.

1 1 / ęgierska oomada na wąsy, wj śnfenita, 
W  tylko u Adolfa Pokornego, migistr* 

fatmaeji, Lwów, Wałowa lo. PudełKO 
% lusterkiem 15 et. 7

" C k s p e d y t o r  pocztowy - telegrafii zuy 
Ł  kauejonowany, poszukuje natychin »- 
slow ego umieszczenia. Zgłoszeuia : Ekspe­
dytor Niepołomice. 3*54

Pr a n ie  i p r a s o w a n ie  b l e l l z u j ,
czynność w każdym domu —- jak 

wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto­
wna, stało „ii rzeczą zbytcezuą od czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma­
szyny, które z p o d w ó jn ą  korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jest niewątpliwie 
I .  k o n c e s j .  F R A L N 1 A  (pod i. 8, 
ul. Pańska ) z a o p n tr z o i ia  w n ie ­
z r ó w n a n e  m a s z y n }  k r a j o w e ,  
patentowanej konstrukcji J. Iwanickiego. 
Pralnia rzeczona, pod osobistym kierun­
kiem i odpowiedzialnością podpisanej wła­
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowauia. 4 e n y  *a  
p r a n ie  i p r a s o w a n ie  s ą  tu  n a d .  
z w i c z a j  u m ia r k o w a n e , i uprasza 
się Wielm. Panie Gospodynie demów, 
ZarżąIczynie zakładów itd. raz J e d e n  
spróbować, a niezawodnie przekouaią się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i tratę 
czasu, same koszta prania i prasowania 
bielizny O p o ło w ę  taniej Im wypadną. 
O taką próbę uprasza.

M a rja  Ś w id ziń sk a , 
właścicielka I. konc. pralni we Lwowie, 

ulica Pańska, 1. 8.

Pa n n y  uzdolnione w krawieetwi:,  oraz 
uczennice mogą mieć zajęcie w pra­

cowniach Justyny Gostyńskiej, Akademi­
cka 1. 5.

Pa n ie n ,  uzdolnionych w krawiecczy- 
znie, potrzebuje pracownia sukień 

damskich L. I konowslrioj, we Lwowie, 
ul. Ilalieka 20, I. piętro.

)o8zuknje się zdolnych p a n i e n ,  r o b o  
t n i k ó w  i r o b o t n i c  do szycia

sukień. Ulica Kościuszki 1. 4. 366

Pa n n a  rozumiejąca szycie sukień i 
bielizny, poszukuie umieszczenia 

w domu prywatnym. Bliższa wiadomość 
„Dziennik Polski.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

4 0  p o k o je
, O  P o k ó j ,  u y ż a ,

przy należnościami, 
k n c h n la .  

P iu n ie s z k a u la  k a w a le r s k ie .  
P o k ó j  1 b n c l iu la .  S k le p  wynaj­
muje Zarząd realności E m ila  f i e r lc -  
m ll ia n a  U r a je r a , Brajerowska 10, 
w godzinach 9—1 i 3—6. 363

C z t e r y  p o k o je , przedpokój, kuchnia; 
Je d e n  p o a ó j , przedpokój. Rynek 4.

Za r a z  d o  w y n a j ę c ia  3  p o k o je  
lu b  3  p o k o j e  frontowe z kuchnią. 

Uliea św. Mikołaja 15. 365

L e t n ie  m ie s z k a n ie  w N n op k o-  
w ie ,  cztery pokoje z kuchnią. Oglą­

dać można codziennie od 4. po p iłu dni u.

C k. koncesjonowane pierwsze

B I U R O

wywiadowczo - komisowe

Jana L ip iń sk ie g o
ibok szkoły gim nazjalnej w Stryju,
■wiadamia Szan. P. T. Publiczność, że 
rypełnia wszelkie najrozmaitsze zlecenia 
ak najpunktualniej i najsumienniej pud 

ścisłą dyskrecją. 1494

o o o o o o o o o o  o o o o
0  N a  s p r z e d a i  0
O z wolnej ręki celem przeprowadzenia O 
A  działu 1481 A

0 Dobra Siemiechów q
0 obszar 1.126 morgów bez długów a  

lecz z gotową promesą. Wiadomości V  
A udzieli E. Pi:>.ocki, naczelnik stacji A

0 kolejowej wojskowej w Przemyślu a  
lub Israel Ckaim, dzierżawca dóbr V 

Q Siemiechów, poczta Zakliczyn. A 
0  P  o s r e d n i c t w 0 w y k l u c z o n e .  A
u o o o o o o a o o o o o o

P Ł U G I  U N IW E R S A L N E
całe z żelaza i srali 

dostarczają w najlepszej jakości 1 po 
najniższych cenach

U I H A J I T H  i S P Ó Ł K A
fabryka maszyn ro ^ iezy th  

w Pradze-Bubna.
Katalogi na  żądanie darmo.

Filja L w ó w , u l .  G r ó d e c k a  1. 6 1 ,
pod własną firmą. 1474 a

£ Wyjdzie! LITUAKJA wyjdzie!
Ten najwspanialszy poemat w 6  o -  

b r a z a c h  nieśmiertelnego t ir o t g e r a  
w znakomitej reprodukcji za pomocą fo- 
totypji zupełnie zbliżonej do oryginału 
w formacie okazałym, odpowiednim nie- 
tylko do albumu, lecz uawet do zawiesze­
nia na ścianę. T y t u ł y  o b r a z ó w :

1. P u s z c z a ,  2 Z n a k , 3. P r z y ­
s ię g a ,  4. R ó j, 5. D u c li ,  6. W id z e ­
n ie  (Katorga).

Aby umożliwić wszystkim nabycie te ­
go arcydzieła sztuki oznaczamy cenę w 
prenumeracie na całe dzieło tylko 3 zł. 
do 5. czerwca b. r., to jest do wyjścia 
dzieła. Po wyjściu cena będzie podwójna. 
Nie m a chyba domu polskiego, któryby nic 
nabył tego klejnotu sztuki n iety lio  poi 
skiej, ale ogólno światowej.

Nabywając prawa do reprodukcji i 
podejmując kosztowny nakład, sj ełniamy 
tylko ogólne życzenie inteligentnej części 
społeczeństwa polskiego, które tuszymy, 
poprze nasze usiłowania, zgłaszając się 
z liczną przedpłatą  wprost pod adresem : 
„W y d a w n ic tw o  B ib l jo te k i  A r c y  
d z ie l  w  K r a k o w i e .

Na koszta opal owania dołącza się 
25 ct. 1461

S K  L A D  K A W Y

A R T U R A  K 0 S C I C K I E G 0
101U
i
!“  s.o

pod god*em:
CM
GM

0 
U

1 
o *

co
JO

w e  L w o w ie ,  C h e r ą ic z y z n a  l. 2 2
oti yn ał wprost od producentów z ń.me 
ryki połu dniowej ś w ie ż y  tr  ftnsf 'Orl 
n a j l e p s z e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po c e n ie  i in r to w n e j
1 kilo t f .  l-7d ct., zł. 1-80 ot. i zł. 1'90 ct.

aa  prowincję:
i */, kilo zł. 8*70 ct., zł. 9-15 ct.  i zł. 9-60 ct.

franco.
Odbóoreum nad  50 kilo opnst.

Nie mam v/ca!« tych gatunków kawy, które 
drudzy pod liatw ą mojego godła ogłaszają.

H a n d e l  
sukna i towarów wełnianych modnych

pod firmą:

Jan W allach i  Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

Rok założenia 1841
poleca w e l w e t y  prążkowane i k o r t y  płócienne, 

r (Struek) do ja 'd y  konnej, przewyższające co do trwałości 
i wszystkie inne materje. Metr od 8 i  ct. począwszy.

M O R S Z Y N
Z D R O J O W I S K O  1 Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

otwarły od 1. Maja.
Kąpiele solankowe, borowinowe, i słoneczno - powietrzne Hydroterapia, 
Elektryka, Massage. — Kuchnia w zarządzie własnym. — Nowy wodociąg LA 
do łazienek ze źródła „Matki Boskiej*. — Stacja kolei państwowej i poczta f T  

w miejscu. — Listowne porozumienie pożądane.
^  1469 D r . A .  M e d w e j,  kierownik Zakładu.

; g i p p p p | ^ i p p f h p p | 3 t

n, A ptekarzy,

I ryżzwy ip t y i

W e wszystkich składach Perfum,
Drogistów i Fryzjerów znajduje

■II _ _ _ _  _
”  ”  ”  ”  ”  _  ”  Pslsr

■Mjyalale
n u  rw n rw iz r s sixm m »

Przez O H 1" F i l  T i  Fabrykant* Perftua 
F U T 2 , 9, TJllo* de U f i l i ,  9, F ilT Z _______

M — B
V O D A O R Z  K A -

działa już w małych dawkach rozwalniająco. 
P r o f e s o r  R i e s i a d e c k i  w e  L  w  o  w  i e  

Nie sprawia żadnych uciążliwości. 
P r o f e s o r  R a m b e r g e r  w e  W i e d n i u  

Jes t skuteczniejszą od innych wód gorzkich. 
P r o f e s o r  L e i d c s d o r f  w e  W i e d n i u  

F R A N C I S Z K A  J Ó Z E F A  W O D Y  G O R Ż K I E J  
Dyrekcja wysyłki w Buda-Peszcie. 1319

O znakomitem działaniu i sile leczniczej 1230 b

i^ittnera oleju słuchu,
używanego jako znakomity i nader skuteczny środek przeciw wszystkim 
chorobom usznym, jakoteż leczeniu ciężki go słuchu i przy w rócenia tako­
wego nadeszło pismo następujące :

D o  D a n a  J u l ju s z a  J l i t tn e r a ,  a p te k a r z a  w  G lo g y n i tz h a .
Ja  i p in  W eiehhart, tutejszy restaurator cierpieliśmy długo na ból 

uszu a mianowicie ja 17 tygodni, p. W eiek ta r t  2 lata. Wyczytałem o „Bit- 
tnera oleju słuchu* i obrj sprowadziliśmy go sobie przed około J )/a miesią­
cem. Trzymaliśmy się ściśle przepisu użycia i obaj odzyskaliśmy słuch. 
W interesie prawdy potwierdzamy to z przyjemnością dla ciorpiąeej ludzkości. 
Niesłyszałem piawie nic a obecnie słyszę zupełnie.

H e n r y k  W e ie h h a r t ,  J u l iu s z  K r o is s ,
restaurator w Iloheuberg. proboszcz w Hohen erg.

Flaszeczka L ittnera  oleju słuchu kosztuje 5 0  Ct.
Mniej jak 2 flaszek nie rozsyła się pocztą.

S k ł a d  g ł ó w n y :  J u l i u s z a  B i t t n e r a  A p t e k a
w G lo g g n itz , N iż s z a  A u s t r ja .

Skład we Lwowie* Apteka Piotra Mikolascha.

rozpisuje konkurs na posadę lekarza 
miejskiego, z płacą roczną 300 ł łr .  
wolne pom ieszkanie, i dochód za 

oględziny bydła na rzeź.
T erm in do 1 . lipca 1889.
Doktorowie m edycyny m ają p ie r­

wszeństwo. 1497

P ie r w s z a  w ę g ie r s k a

istn iejąca więcej niż l a t  2 0 ,  
poleca się odsjrrzedaweom. 

C e n n ik i w ra z  z  w z o r a m i n a  
ż ą d a u le  f r a n c o .

Zgłoszenia i listy należy zwracać 
w prost do fab yki w D ebreczynie 
na W ęgrzech pod firmą: „M etallsarg- 
fabrik" D ebrecin. 1507

Lakier na kapelusze słomkowe,
w * o l  o r a c h :  1350

czerwonym, niebieskim, granatowym, 
brązowym, czarnym, zielonym i t. p. 
j ako te z i p e d z 'e  do tegoż — poleca 

H a n d e l J ó z e fa  H an k ego  
ws Lwowie, Rynek, 1. 38, 1350 

pod „ C z a r n y m  P s e  m“.

Aparaty gimnastyczne pokojow?, 
C.ążki do gimnastyki szwedzkiej, 
Kule do masowania,
Łaóki i krzesła ogrodowe,

poleca 1101

A N T O N I  H A L S K I
I IA N D E L  ż e l a z j i y

we Lwowie, P ,ac M arjucki 1. 9. 
W  C e n n i k i  il lustrowane franco.

idff f h i Jeszeze tylko krótki czas we Lwowie 
f f i  n a  p la cu . S ło n e c z n y m . ^

f|  E d w a r d a  M o n t e n e g r o

i  \  ) WIELKA MENAŻERJA ®
g  Z  I I I K K P A Y J I .  1500 | f

Codziennie dwa wielkie przedstawienia z tresury, połączone z karmieniom 
9^1 wszystkich dzikich zwierząt t. j. o godz. 4. po południu i o 7'L w.eczorem 

Przedstawienia z tresury odbywać się będą pod nadzorem szesoiu najsłyu- 
niejszyeh w tym czasie pogromców zwierząt. 

p l  M e n a ż e r ja  o tw a r ta  o d  g o d z in y  1 0 . r a n o . j la
CENY M IE JS C : I. miejsce 61 ct. — 11. miejs e 40 ct. — III. miejsce ń .  

^  20 ct. — Dzieci i wojskowi do podoficera pła :ą połowę cen. — Gczni„wi„
^ 1  zaś pod przewodnictwem P. T. pp. Profesorów płacą na I. miejsce 10 et. |§j$ 

Z szacunki, m E d w a r d  I w o n t e n e g r o .  J p

m a r i e n b a d ,
Zakład leczniczy tławy światowej, z rzędu drugie największe miejsce kąpielowe 
w Austrji, położony o 628 m. n u l  poziom morza, otoczony zalesionemi góran.i 

w całkiem zacisznoin położeniu.
Źródła według ich chemicznego składu dzielą się na trzy kafegorje : 1. Jako 

przedstawiciele zimnych wód soli glauberskiej są źródła Ferdynanda i Krzyża Leśn° 
i Aleksandry. 2. Wody żolaziste: źródło Am reżego (najbogatsze w żelazo’źredło 
w Niemczech i Austrji) i źródło K roliny. 3. Wody ziemno-alkaliezne: źródło Rudolfa

W trzech wielkich eleganckich domach kąpielowych przygotowują sie kąpiele 
błotne, źelaziste, parowe, suche i gorąco-powietrzne. Zimuu źródła zawierające spl 
glauberską są w składzie chemicznym i w skutkach całkiem analogiczne gródłom 
karlsbadz,kim, i działają skutecznie jako „zimny Karlsbad* przy słabości e i t ro w ij ,  
podagrze, otyłości, daiej przy słabościach żołądka i kiszek, przy nadn..ornej krw i- 
stości i przy zatłuszezeniu wątroby, kataraln„j żółtaczce, kamieniu, im kaniu  organów 
oddechowych (hemoroidy), przy zatłuszezeniu serca, emphysie płuc i < hronieznym 
katarze bronchialnym, dalej przy różnorodnych słabościach organów moczowych, przy 
słabościach kobiecych, przedewszystkiem przy niepłodności i cierpieniach w Jatach 
krytycznych. Te w-ody źelaziste, najsilniejsze w Niemczech i Austrji w połąozeniu 
z kąpielami stalowemi i błotnemi, ze względu :nu cudownie szczęśliwe położenie 
miejsca, przynoszą najdalej idące skutki wód żelazistych w ogóle (w przypadłośeich 
braku krwi, biadaczce i t d )  Źródło Rudolfa daje się zastosować przy chronicznych 
cierpieniach organów moeznyeh, szczególniej przy Pyolitis, chorobie nerek, chroni­
cznym katarze pęcherza i wszędzie tam, gdzie silnie na wypróżnienie działać potrze­
ba. Kąpiele błotne bywają używane przy leczeniu wypocinowem stawów, błony brzu­
sznej i" mieduiey (parametrium) jakoteż przy reumatyzmie stawowym, i w ogóle s ła­
bości nerwów; są to najsilniejsze powszechnie znane żelazisto-błotne kąpiele. — 
Nowe kąpiele solankowe. — Nowo zbudowana kolumnada.

Urząd pocztowy, telegraficzny i celny, obficie zaopatrzona czytelnia. Codzien­
nie różne koneerta i teatr. Kościół katolicki, ewangelicki i angielski (bywa takżs 
odprawiane nabożeństwo w rosyjskim i szwedzkim obrządku), synagoga.

C z a s  t r w a n ia  s e z o n u  o d  I .  m a ja  d o  8 0 . w rze& ń la .
Roczna frekwencja 14 00U przybywających, i około 12.000 przejezdnych. 

Wszystkie obce nody mineralne są do nabycia. Zarząd zdrojowy zajmuje się rozsył­
ką wód mineralnych, tudzież pastylek z tychże sporządzanych soli zdrojowej" i muł„ 
Skład we Lwowie : E. Mendroehowicz, Wiktor Goldbauui. Prospekta darm. w urzę­
dzie miejskim. s ;

U rzą d  m ie jsk i .  Z a rząd  zdrojow y.

Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESÓW/ rI litra WINA STOŁOWEGO doskofKcf6QO czyst6cjo naturalnego om ttt/%TPTPPTTmir̂ TrTpr!n
TU CL oraz znakomite PIWO PILZNENSKIE o właściwej temperaturze na flaszki i szklanki * co-,*««,«« l. e.

PŁuTNA czysto lniane, BIELIZNE sprzedaje 

stołową, CHUSTKI do nosa najtaniej M . B E Y E R i
KA HA6AZTN FABRYCZNY

WE EWO W IE.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w  n i c k L Papier z fabryki oeerlaóskiej. Z ijnikariH „Dziennika Polakiego." pod zarządem Z y g m u n t a  H a ł a c i ó s k i e g o


